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SH A ZK A 


O SIEDMIU SIEMIONACH, RODZONYCH 
BRACIACH, WIELKICH JUNAKĄCH.*) 


Nie groźna-to burza zaszumiała w obło- 
kach, ruska to Skazka obmyśla się na ziemi. 
Nie wiater w polu zamieć podnosi, a bajarz 
swoję powieść zaczyna. Prosiin nie na ucztę 
huczną, a na powieść sztuczną. Będzie otóm 
powieść, jak dawnićj ludzie po prostu Żyli, 
miód i wino, miasto kwasu pili, kiedy śnićg 
gorzał, a słoma gasili; w złotogłowiu, w a- 
ksumitach chodzili, perłami ścićżki słali, a 
pieczone gołąbki po polach latały; kto chcesz 
śniadać, otwórz gębę, pieczone gołabki, le- 
cą same do gabki. Morza wtedy mlókiem 
płynęły, a na brzegach kisiele pływały — 
przynoś tylko łyżkę z soba, z brzegu zaczer- 
pnij, a dalej morzem zapijaj. To jeszcze nie 
skazka, a tylko przyskazka, skazka będzie 
dalej. Zacznie się nasza skazka od człowie- 
ka bywałego, od rumaka dziarskiego, od 
gniadosza, od siwosza, wronego, jabłkowi- 
tego, od zwiastuna karego**), od świnki, 
złotćj szczecinki, od klaczki złoto-grzywki 
i od przyskazki wesołćj. A was panowie, 


*) Z Athenaeum pisma zbiorowego, wydawanego w Wil- 
nic przez pana Kraszewskiego, wyjmujemy tę 
powieść gminną. Jesi ona w duchu narodowym ros- 
syjskim po artystowsku odtworzona przez M. Po- 
lewoja; jedyna w swoim rodzaju, naszym baja- 
rzom i powieściarzom gminnym wzorem być może. 
Czytając ją, zdaje się, i% zywcem wyjęta z ust 
ludu, a przecież jest ona ntworem sztuki. Nie mo- 
gliśmy przenieść na sobie, aby tak piękną skazkę 
nie dać poznać czytelnikom naszym. Przyp. Kei. 

**) Ot siwkt, ot burki, ot wieszczuho kocerki, w Lato- 
piscach znajduje się wieszczy, Oleg, przyszłość prze- 
widujący: tę zdolność dawni Słowianie koniom przy- 
pisywali, drugi wyraz oznacza maść konia. 
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prosim naszej skazki posłuchać, co zda się, 
pochwalić, a co nie, nie zganić. Skazka, ku- 
je się mozolnie, a słowo, jako wróblik, wy- 
leci, nie złapiesz go. | 

Onego czasu w pewnóm państwie, w pe- 
wnóm królestwie, za trzy-dziewiatćm mo- 
rzem, w trzy-dziesiątćj ziemi, za mnogie- 
mi wyspami, za dalekićmi górami, za szé- 
rokićmi rzekami, na równinach , na nizi- 
nach , jak na obrusie, na raszy stołowej, stał 
gród znamienity, a wtym grodzie mieszkał 
król, Achridićj po imieniu, a po ojcu prze- 
zywał się Agiejewicz. Byłto król madry i 
sławny, bogaciw u niego bez liku; wojsk 
swoich i liczby nie wiedział, panował on 
nad cztórdziestą i cztćrma grodami, a w kaž- 
dym grodzie miał dziesięć pałaców, ze 
śrebrnómi drzwiami, złotóćmi stropami, 
kwietesowemi tłami, i kryształowemi okna- 
mi. Radę jego królewską składało dwuna- 
stu mądrych wojewodów, u każdego broda 
w łokietek, a rozumu co nie miara; wszyscy 
królowi prawdę mówili, kłamać znich ani 
jeden nie śmiał. I jakże takiemu królowi, 
proszę was państwo, nie być wesołym i 
szczęśliwym? Prawda, widać, że ani bo- 
gactwo, ani mądrość szczęścia nie dawa, 
kiedy na sercu tęsknica; ta gamratka i w zło- 
cistych pałacach, jak u siebie doma, gospo- 
daruje. Oióż i król Achvidićj, i bogaty i 
rozumny, inadobny i urodziwy, że ani pc- 
dobnego wynaleźć, ani równego wymyślić, 
ni piórem opisać, ni w Skazce opowiedzićć ; 
nie mógł jednakże wynaleźć wedle serca 
swego narzeczonćj, tak nadobnćj, i urodzi- 
wćj, jak sam, i dla tego Jego królewska 
Mość często smucił i tęsknił na sercu. Sie- 
dzi en razu jednego na złocistym, króle. 
wskim swym stolcu, snują mu sie głębokie 
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dumy po głowie, patrzy przez okno swego 
królewskiego dworca, i widzi, że przybili 
do brzegu kupcy, Żeglarze, naprzeciw pa- 
łacu w przystani stanęli, białe żagle spu- 
ścili, ciężka kotwicę zrzucili; spuszczają 
mostki z okrętu, chcą na brzég wysiąść. 
Przodkiem wszystkich idzie kupiec, letni 
starowina, z brodą aż do pasa siwą. I myśli 
w sobie król Achridićj : »Goście, zamorscy, są 
ludzie bywali; po morzach pływają, wiele 
rzeczy znają; zapytam ich, czy nie widzie- 
li, czy nie słyszeli, o nadobnćj dziewicy, 
krasawicy, mądrćj i hóżćj, do mnie podo- 
bnej.« I rozkazał król wezwać kupców za- 
morskich w swoje królewskie komnaty. We- 
szli żeglarze, obrazom pokłony bili, królo- 
wi cześć oddali. Rozkazał król im podać po 
czarze wina zamorskiego: »Pijcie«, rzecze 
im, »na zdrowie, i opowićdzcie, gdzieżeście 
bywali, cóżeście widzieli? mówcie, coby 
godnem było królowi słuchać, a wam łaskę 
moję zaskarbić.e Wypili wino kupcy zamor- 
sey; ręcznikami brodę otarli, istarszy z po- 
między nich tak mówić zacznie: »Wiadomo 
ci, królu Achridieju, że my Żeglarze po 
morzach pływamy, i wiele dziwnych rze- 
czy znamy. Oto trzy lata temu, płynęliśny 
przez morze wielkie, i widzieliśmy wielka 
głab oceańska, gdzie woda ukropem kipi, 
a ryba uwarzona pływa, przynoś z soba so- 
li, cébuli nakrażaj, i ucha*) gotowa; prze- 
żegnaj się i z Bogiem spożywaj! — A dwa 
łata temu, płynac daleko i długo, przysta- 
liśmy do wakaryjskićj wyspy, kędy ptaszko- 
wie rajscy, takie pieśni śpićwają, że zasłu- 
chawszy się głowę stracisz. — A rok temu, 
płynęliśmy przez Morze czerwone, kędy 
na arabskim brzegu cynamon i goździki ro- 
sna, i widzieliśmy cudnego ptaka, wrzko- 
mo czarna chmura po niebie ciągnąca, skrzy- 
dłami słońce zasłonił, a jak krzyknął, to 
jakby grom zagrzmiał, i ledwie nas nie o- 
głuszył.« — »Osobliwsze niesiecie mi wie- 
ścile rzekł król, »prawda czy nie, posłu- 
chać miło. Darzę z was każdego po aksa- 
mitnym kaftanie, a wy mnie jeszcze o za- 
morskich dziwach powićdzcie. Jeżeli pra- 
wdę powićcie, wolny wam handel u mnie, 
bez cła i myta, a skłamiecie, to kafe was 


*) Rybia polćwka, co nasi przodkowie Wacroma usaha 
nazywali. 


wysiec, na bramie powiesić, i suchym gro- 
chem rozstrzelaćl« — »Zgoda|! Królu Achri- 
dieju Agiejewiczu«, odrzekli żeglarze, »po- 
wiemy ci czystą prawdę na wszystko, o czém 
nas zapytać raczysz.« — »Oto powićdzcie mi 
naprzód: nie słychać-li gdzie po świecie u 
Królów, u Carów słynnych, u wielkich ksią- 
żąt potężnych, takićj córy urodziwój i ro- 
zumnćj, jak ja sam, król Achridićj, aby była 
godną mnie połowicą, państwa mego carzy- 
cą Pe — I zaduwali się kupcy zamorscy, my- 
ślili, myślili, a starszy z pomiedzy nich rze- 
cze: »Miłościwy królu a panie, wola twoja 
święta dła nas; jeżeli sklamiemy, ukarz nas 
wedle przewinienia naszego: widzićć tak 
urodziwćj i rozumnej jak ty, dziówki, my 
nie widzieli, a słyszóć, słyszeli, Že jest 
gdzieś tam na morzu dalelićm, na wyspie 
Buzanu , potężne Państwo, au króla buzań- 
skiego jest córa, królewna Helena, taka kra- 
sawica, Że nie usiąpi tobie, i takiego do- 
wcipu, że zagadki jéj, przez trzy łata siwy 
mędrzec nie odgadnie.«—»To dobrzec, rzekł 
król, »a dałekoli ta wyspa, i kędy droga ku 
niej? Powićdzcie mi, abym mógł posłać tam 
wielkich posłów moich, i poprosić u króla 
buzańskiego o rękę królewny Heleny.« — 
»Wyspa ta nie blizko«, odpowić gość zamor- 
ski, »morzem do niej chodu lat dziesięć, 
a drogi ku nićj my wcale nie wićmy. Sły- 
szeliśmy tylko, że za wielkićm indyjskićm 
morzem, na Wschodnim Oceanie , ta wyspa 
leży; a gdybyśmy i wiedzieli drogę ku niej, 
to królewna Helena nie dla ciebie o królu 
narzeczonąi« — Rozgniewał się król na to: 
»Ach ty stary włóczęgo, broda twoja wié- 
cha, każę ją wyrwać, i jako starą pomioła, 
piece wymiatać — jak ty śmićsz mnie takie 
zuchwałości prawicle — »Miłościwy królu, 
rób co chcesz z nami, lecz tylko sam po- 
myśl: kazałeś nam prawdę mówić, cośmy 
wiedzieli, to powiedzieli, czego nie wićmy, 
mówić nie śmiemy; a jeźliby i wiadomo 
nam była droga da Buzanu, to rozważ tyl- 
ko w swóm rozumieniu: poseł dziesięć lat 
popłynie, dziesięć nazad wracać będzie, ot 
i dwadzieścia. A król buzański butny i sier- 
dzisty; może nie zechce oddać swćj córy, 
cóż wtedy uczynisz? wypowiedzióćć wojne, 
dybać lat dziesięć, a wojsko u króla buzań- 
skiego liczne, nie pobić go przez jedna lato, 
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ani przez rok jeden; — potém znowu wra- 

cać lat dziesięć , a tym czasem i królewna 

Helena podsiarzeje, bo krasa dziewica, jako 

przelotna jaskółka, gości nie dłago.« — Za- 

myślił się król Achridićj, i tak sobie duma: 
yStarowina prawdę mówil więc dobrze«, 
rzekł, »Bóg wam zapłać goście podróżni*), 
idźcie zBogiem, handlujcie w państwie mo- 
jóm bez cła i myta; ja sam bez waszmościów 
pomocy, myśl moję wykenam.« — Pokłonili 
się nizko knpcy zamorscy, i wyszli z króle- 
wskiego pałacu, a król pozostał zamyślony, 

1 duma głęboko, jak gdyby silit się kłębek 

rozmotać, a końca domacać się nie mógł. 

Zatęskniło mu się na sercu, i dla rozwese- 

lenia myśli, rozkazał zgromadzić się przy- 

dwornym łowczy, sokolniczym i kreczot- 
nikóm**), Pojadę, myśli w duchu, na otwar- 
te pole, rozpędzić tęsknicę, dać folgę my- 
śli, poranek niesie mędrsza radę od wie- 
czoru. I uderzyli w złote rogi sokolnicy i 
kreczotnicy, wzięli na ręce połownicze pta- 
ki, wyruszyli z królem w otwarte pole, wy- 
gladając, czy nie przeleci gdzie długonoga 
czapla, aby gwoli krotochwile królewskiej 
puścić na nią jasnego sokoła. Prędko opo- 
wiada się powieść, ale rzecz nie tak pręd- 
ko ku końcowi ma się. Jedzie i jedzie król 
Achridićj ze swoim orszakiem , i przybliżył 
się do zielonćj dabrowy i widzi pod lasem, 
kołysze się niwa biało-jara, ze złotym kło- 
sem pszenica. Zatrzymał rumaka, z umile- 
niem pogląda, i w duchu raduje się: »Snadź 
tutaj pracowici ziemianie mieszkaja, gdyby 
w mojćm państwie wszystkie pola tak po- 
radlone i zasiane były, to ludowi mojemu 
nigdyhy chleba nie brakło; byłoby co i za 
morze posłać, i z tamtąd za co złota i śre- 
bra przywieźć.« Rozkazał więc dowiedzićć 
się, czyje to pole z pszenica jarowa. Puścili 
się dojezdzacze iłowczowie, przybićgają i wi- 
dzą siedmiu dzieciuchów, chłopek, w chłop- 
ką, raźnych i czćrstwych, jak krew z mle- 
kiem , siedzacych za stołem, w boki podpar- 
tych, i obyczajem wieśniaczym, zajadaja- 
cych żwawo z razowym chlebem botwinę, 

*) Gość, w staro-dawnyi języku znaczył kupca za- 
granicznego, wyższegu zuaczenia. 

**) kreczot, rodzaj jastrzębia, po polsku Białozor; ten 
wyraz pozostał w talućj formie w Statucie litewskim, 
tam mowi się o cenie za Kreczolu biułego, szarego 
i czerwonego. 


gzła na nich czerwone z szychowemi ob- 
szłazkami, a wszyscy siedmioro pacholę 
w pacholęcia, gdyby jedna twarz. Pytają 
ich królewscy posłańcy, czyje to pole ko- 
łysze się jarowa, złoto-kłosną pszenica, Od- 
powiadają siedmioro kmiotków: »To nasze 
pole, my sami je z-orali, my sami i zasiali.« 
»Wy zasię sami co zacz jesteście ?«— »Króla 
Achridieja poddani kmiotkowie, rolnicy na 
jego ziemi żyjący.« Donieśli posłańcy tako- 
wą odpowiedź, i zechciało się królowi sa. 
memu popatrzćć na dobrych kmiotków swo- 
ich, pracowitych rolników; rozkazał więc 
wezwać ich przed swój królewski majestat. 
Przyszło siedmiu dzieciuchów, oddało po- 
kłon powinny królowi, a król ich pyta: »Wy 
co za ludzie jesteście P« — »liróla Achridie- 
ja poddani ziemianie, rolnicy, wszyscy bra- 
cia rodzeni, jednego ojca, jednćj matki dzie- 
ci, zowią nas wszystkich Siemionami. Uczył 
nas stary ojciec, czcić Boga Ojca naszego, 
ciebie królu we wszystkićm słuchać , skar- 
bowe podatki płacić, i bez folgi rola upra- 
wiać.—Uczył nas tćż i rzemiosł wszelakich; 
wedle starego przysłowia: Rzemiosła zu ple- 
cami nie poniesiesz, a użytek i wygodę miec 
będziesz. Przykazał on nam żyć zgodnie, 
niwy ojczystej pilnować, a orać i brono- 
wać nie lenić się. Kiedy, mawiał, ziemi 
rodzicielki nie zaniedbasz , starannie ją za- 
orzesz i w porę zasiejesz, to ona nagrodzi 
cię stokrocią , i chlebem nakarmi, i da katek 
spokojny na staftość.«— Podobała się ta mo- 
wa królowi i mówi: »Bóg wam dopomóż, 
kmiecie moi, pracowici rolnicy pszenicę 
siejecie, i w kubły złotko sypiecie. Owo, 
powićdzcież mi, jakiego rzemiosła uczył 
was ojciec? — Pićrwszy Siemion mowę za- 
bićra: »Rzemiosło moje królu Achridieju, 
wcale nie przemądre: jeźli dasz mnie wątku 
kamiennego i robotników, to ja pod niebiosa 
wyprowadzę słup biało-kamienny.« — »Do- 
brze«, rzekł król, aty drugi Siemionie, co 
umićsz?a — »Rzemiosło moje«, odpowiada 
drugi Siemion, »nie misterne, jeźli brat mój 
zbuduje słnp biało-kumienny, to wzejdę ja 
po nim nad obłoki, i obejrzę z tamtąd wszy- 
stkie państwa podsłoneczne, i rozpowićm 
ci, co się w któróm z nich dzieje, a z fir- 
mameniu przyniosę ci cały kosz. gwiazd 
iskrzących się, abyś je rozdał Wojewodom 
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i Bojarom swoim. Prawda i bez gwiazd oni 
meżni, i dzieła świadomi, a z gwiazdami 
będą jeszcze mężniejsi i rozumniejsi.«— 
»Dobrzec, rzekł król, »a ty trzeci Siemio- 
nie, co porabiasz dobrego?« — Odpowiada 
trzeci Siemion: »Moje rzemiosło tóż nie mi- 
sterne, prostaczkowe: tobie potrzeba okrę- 
tów, i budują je majstrowie uczeni, cudzo- 
ziemcy, wedle swśój czmorskić; nauki, a ja 
będe je budował po presta: sząch, mach , 
ciuku, puku, obejrzyj się i rawa gotowa. 
A okręty moje nie będą kosztowne, wiado- 
mo chłopska robota: tyiko dokąd okręt za- 
morski rok płynie, to mój gadzinę, a do- 
kad lat dziesięć, te mćj za tydzień i nazad 
wróci.«—»Dobrzec, rzckł król, »a ty czavar- 
ty Siemionie, cs umićsz?«—»Rzem'7osło moje 
też nie wielnie. Kiedy brat mój zbuduje 
olręt, to ja popłynę aa nim, zkizdy wro- 
gi pogonia cię za nami, to ja cchwyc? go 
za rudel, zaprowadze go w edmęty niedo- 
stępne, gdzie wieczna cisza panuje; a gdy 
ukoi się burza, a zieprzyjaciel oństąp:, zgo- 
wu wywiodę go na przestwór mczski,« — 
»Dobrze«, rzekł król, r. ciebie ziąty Sie- 
mionie, jakiego rzemiosła nazczonoPa—»Nio- 
jóm rzemiosłem, królu Achridieja, nié ma 
co chwalić się: nie delikatnych raczek, a 
prostaczych kowalskich wymaga: każ mi wy- 
budować kuźnię, a ża ci *wykuję Arkebuz- 
Samopałny: i ani orzeł w niebiesieca „ ani 
źwićrz dziki w lesie, nie uchronia się przed 
niin |k—»Dobrze«, rzekł król, sterazty mnie 
powiedz szósty Siemionie, jakie umićsz rze- 
miosło Pe — »Rzemiosło moje o królu, jest 
takie, że mnie wstyd i powiedzićć: kiedy 
brat mój ustrzeli swoim samopałem ptaka 
lub źwierzę, to ja zręcznićj od psa lega- 
wego w lot go pochwycę; dobędę i z głębi 
morskich, i w ciemnćj nocy w puszczy wy- 
najde, odczepię z obłoku, i z chmury do- 
sianę.« — Podobało się królowi nmienie sze- 
ściu Siemionów, i mowy ich prostaczkowe, 
rzecze więc do nich: »Dzięki wam, moi 
poczciwi ziemianie, prawdę wam mawiał 
wasz ojciec: Iizemiosła za plecami nie po- 
niesiesz, a wygodę i użytek miec bedziesz. 
Pójdźcie za mną do mego stołecznego mia- 
sta; tacy jak wy, potrzebni na moim dwo- 
rze. A skoro nadejdzie żniwba, i kośba, na 
toku młócenie i na targ wożenie, uwolnie 


was wtedy do domu z moja królewska ła- 
ską.« — I pokłonili się Siemionowie nizko, 
i rzekli z pokora: »Woła twoja o królu, jest 
zakonem dla nas.« Wtóm przypomniał so- 
bie król, że o nic jeszcze nie pytał siódme- 
go Siemiona, rzecze mu więc: »A ty siódmy 
Siemionie, czego milczysz, nic o swóm u- 
mieniu nie powiadasz ?«— »Rzemiosła ja nie 
umióm żadnego: za co się brałem, gruszki 
w popiele zależałem; a choć i umićm jedno, 
te ono tak osobliwszego rodzaju, iż wyznać 
go, przed tobą o królu, nie mam śmiałości.« 
—»Mów”, rzecze król, »rozkazuję cik — 
»Nie, królu Achridieju Agiejewiczu; daj mi 
naprzód słowo królewskie, że nie będziesz 
mię kareł, a wtedy rzzimiosło moje opowióm.« 
—>Niech i tak będzie, masz moje słowo.c— 
Na to siśdmy Siemion wyprostował się, po- 
czesał siż, oedchrzaknął i rzekł: »Kunszt mój 
takiego rodzaju, że zań w twojém króle- 
etwie wićszają, a nie nagradzaja; jedno ja 
umióćm, i ztem się łatwie sprawie, i ukra- 
dnę i kończ do wody sprzątnę! Nie ukażesz 
skarba zaklętego , ni zamku zaczarowanego, 
z "adbym nie zwądził snadnie, co pod' me 
rgce popadnie.« — Na taka gadkę król się 
rozjuszył: »Niel hultajue, zawoła, »nić ma 
dla ciebie mej łaski! każę cię okuć, do wię- 
zienia wrzucić do cieimnćj turmy, na chleb 
na wodę zasadzić, póki się nie oduczysz ty 
kunsztu swojego !« — »O królu panie mój mi- 
łościwy, stare przysłowie mówi: Pókiś nie 
włapat, nie mów, że słodszićj; nie ten zło- 
dzićj, kto kradnie, ale kto złodzieja prote- 
guje. Gdybym chciał kraść, dawnobym cały 
twój skarb królewski sprzątnał, z przybo- 
cznómi twómi rozdzielił, a za resztę muro- 
wanebyrm sobie kamienice pobudował; ale 
racz wiedzićć, taka chamska natura moja, 
kraść umićm, a nie chcę; a kiedy ci się o 
królu podobało mię 0 rzemiosło pytać, mó- 
glem ci ja istotnićj nie powiedzieć prawdy. 
A kiedy mię ukarzesz, za moje prawdziwe 
rzeczenie, to w cóż się obróci twoje kró- 
lewskie słowo? Królowi nie karać, a raczćj 
miłować przystoi.« — »Dobrzec, rzekł król, 
„karać cię nie będę, na ten raz przebaczam; 
ale odtąd nie ujrzóć ci więcćj, ani świata 
bożego, ani słońca jasnego; odtąd tobie nie 
bujać z wiatrem po polach, siędziesz ty go- 
ściu mój dragi w takiej alkowie, gdzie nie 
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dójdzie cię promień jasnego słońca. Weźcie 
go, wokowy zakujcie i wrzućcie do ciemni- 
cy, aby lam siedział, o głodzie i chłodzie. 
A wy, sześcioro Siemionów, idźcie za mną, 
dla was łaska moja królewska, i nagrody 
wszelkie; od jutra, niech każdy z was ro- 
boty swoje zaczyna.« 

Poszło sześciu braci Siemionów, a siódme- 
go ziemskie jaryżki porwali, w okowy za- 
kali, do ciemnicy wrzucili. I rozkazał król 
zwołać cieślów, kamieniarzy, kowalów, mu- 
rarzy, i nagromadzić co nie miara kamieni, 
gliny, i wapna. Zaczął tedy Siemion słup 
budować, a robota uniego pod ręką roście. 
Wyprowadził słup biało-kamienny aż pod 
najwyższe gwiazdy, a małe gwiazdki, co się 
u stóp przechadzają, tak małe z tamtąd dla 
oka, jakby mrówie po ziemi chodziło. Drugi 
Siemion wlazł na słup, obejrzał do koła, 
gwiazd nabrał do kosza i przyniósł z firma- 
mentu królowi na ziemię, a król rozdaro- 
wał gwiazdy wojewodom iradnym panom 
i Siemiona pytał, co widział, co słyszał 
w podsłonecznćj krainie ? i opowiedział Sie- 
mion dziwne dziwy, jak i gdzie który król 
panuje, a który wojna wojuje; gdzie jakie 
na dworach skrytości, że aż sam król uśmić- 
chać się począł, a wojewodowie i radni pa- 
nowie, za jego przykładem, aż się za boki 
pobrali. Wtedy wziął się za robotę trzeci 
Siemion , przeżegnał się, rękawa podkasał, 
wziął topor, szach, mach, ciuku, puku, i 
przeosobliwszy okręt wyciukał. Hról wyje- 
chał na brzćg morski, i kazał odbić od przy- 
stani. Popłynął okręt jako biało = skrzydły 
sokół, z dział ognia dają, gęślarze pieśni 
grają. = A gdy wypłynął na pelne morze, 
czwarty Siemion porwał go za rudel, i o- 
krętu jak gdyby nie było: a za godzinę wy- 
ciągnął jedna ręką okręt, a drugą wielory- 
ba, królowi na kulebiakę*), Atym czasem 
piaty Siemion wybudował kuźnię, dwie 
w miechy, żelazo hartuje, młotami bije; a 
gdy wykuł rosznicę samo-palną, król wy- 
jechał na pole, i widzi jako pod niebiosa- 
mi gdyby winne oko na tuzie, przelatuje 
ptak orzeł. »Oto«, rzecze król, »orzeł na 
słońce zapatrzył sie, strzćlaj, i trafiaj, na- 
*) Pierog tłusty z rybą, zwykle z wiaygą; w całej Ros- 

syi, a osobliwie w Małcćj ~- Rossyi ulubiona potrawa 

we dni świateczne dawana. 
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grodzę cię po królewsku.«—Uśmiéchnař się 
Siemion, wsadził do samopału śróbrną ku- 
lę, złożył się, szczęknął, i orzeł do góry 
nogami poleciał, a szósty Siemion w lot go 
pochwycił i na misie królowi podniósł. — 
»Rad z was chłopcys, rzekł król, »snadź nie 
bito was w ciemię. Idźcie, podjódzcie iod- 
pocznijcie.« Nizko się pokłoniłi, pilnie Bogu 
pomodlili, za szćroki stół siedli, z wielkim 
apetytem jedli; a gdy gorący kapustniak spo- 
Żyli, patrzą, błazen królewski bieży, czapką 
srokatą wywija, pobrzękaczami brzęczy: 
»Dość wam pasibrzuchy, ładować swe brzu- 
chy, prędko łyżki rzucajcie, do pałacu spie- 
szajcie, król jegomość was pyta.« 

Pobiegłi Siemionowie w królewskie ko- 
mnaty, nie mogae przyjść do siebie, co za 
utrapienie nowe: u drzwi królewskich ha- 
labartnicy i kopijnicy, wąsami kręca, kopi- 
jami składają, a na pokojach śród pocztu 
wojewodów i radnych panów sam król za- 
chmurzony na stolcu siedzi. A skoro weszli 
tak rzecz prowadzi: »Oto moi Wojewodowie 
i panowie radni obmyślili, abyś ty Siemio- 
nie drugi wlazł na słup i wypatrzył, gdzie 
za dalekiem morzem jest wyspa Buzanu, a 
u buzańskiego króla, królewna Helena na- 
dobna.« Pokłonił się Siemion, szybko po- 
bićgł, z pośpiechu czapkę w pokojach za- 
pomniał; wlazł na słup, obejrzał, i zdaje 
sprawę królowi: 

Rozkaz twój wypełniłem, za wielki Ocean 
patrzyłem, wyspę Buzanu widziałem. Po- 
tężny i butny tam król panuje: na stolcu 
sierdzisto siedzi, i tak podniośle ogłasza: 
»Jest u mnie gładka i raźna dziówka , kró- 
Jewna Helena nadobna , nie masz pod słoń- 
cem godnego dla niej małżonka, ani króla- 
królewicza, ani cara-carewicza. Za nikogo 
nie oddam ja mojćj Heleny nadobnćj, a klo 
swałać się ośmieli, temu wojnę wypowiem, 
królestwo jego wywrócę, a samego w nie- 
wolę zabiorę lx 

»A wiele wojska u buzańskiego lróła, i 
jak daleko do ziem jego ?« — »Ile okiem sa- 
dzić, płynąć do niego lat dziesięć bez dwóch 
dni, ajeżeli burza powstanie, to dziesięć 
z ogonem. Na polach éma wojska uczy się 
szarmicilów: sto tysięcy kopijników, sto 
tysięcy pancerników, a królewskiej druży- 
ny, stolników, łuczników obozowej czeredy 
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nabierze się jeszcze tyle, prócz konnicy ry- 
cerskićj, która nigdy w boju nie bywa, a 
na wszelki przypadek hoduje się 1 pielę- 


nuje. : s 
Snu] (Dokończenie nastypi. J 


O RACHUNKOWEJ MASZYNIE 
ADOLFA BARDACHA, 


MIESZKAŃCA W STANISŁAWOWIE. 


Gdy nam gazety o wynalazkach cudzo-ziem- 
skich donosza, wynalazców z okrzykiem wymie- 
niają, — podziwiamy i jenijałne odkrycia i jeni- 
jusze, nito rzadkie komety, co się na dalekićm 
pojawiły niebie. Mamy poczęści w tym słu- 
szność, bo każdy jenijusz nadzwyczajny do ca- 
łego rodu ludzkiego należy, a zatóćm owoc jeni- 
jalny i nam w udziele przypada. Atoli, gdy na 
naszćj ojczystćj ziemi pojawi się nadzwyczajny 
talent, gdy wynalazek przez naszego ziomka 
zdziałany już od naszych sąsiadów jest podziwia- 
nym i z korzyścią używanym, czyż nam przy- 
stało być obojętnymi? A jednak mało kto w na- 
szym kraju, w Galicyi, wić o rachunkowej maszy- 
nie przez Adolfa Bardacha, izraelite stanisła- 
wowskiego wynalezionćj. i 

Słuszna przeto jest rzecza, aby tu onićj kil- 
ka słów nadmienić. 

Maszyna rachunkowa wynalazku Adolfa Bar- 
dacha, ma kształt tablicy z kléjonego papićru 
złożonćj, 22 cali długićj 15 cali szćrokićj. Na 
czelnčj stronie tćj tablicy widzimy trzy odróż- 
nione oddziały: 

Pićrwszy oddział. W górze, pod łewą ręką 
znajdują się kolumny do wyrachowania procen- 
tów; tak co do ilości od sta, jak i na przeciąg 
czasu. 

Jesito już gotowy wykaz dochodu procento- 
wego, który w należytćj kolumnie każdy Pro- 
cóntowicz bez pisemaćj mozoly łatwo znajdzie. 

Drugi oddział poniźćj, służy do dodawa- 
nia i odejmowania. Wtćj tablicy jest trzynaście 
rubryk nadliczbownych — i tyleż ruchomych 
przesuwek z papióru klójowego (Papendeckel), 
u przesuwając pojedyńcze liczby według danćj 
instrukcyi—i potrzeby rachunku — w dodawaniu 
pojawia się summa—a w odejmowaniu reszta; a to 
z taka łatwościa i akuratnościa, że każdy kto 
piórem, lub kredka przy silnćj uwadze godziny 
czasu na porachunku steawi| , zdziwić się musi, 
gdy za pomocą tego jenijalnego wynalazku pro- 
sto mechanicznie w jednćj chwili to znajdzie— 
czego mozolnie a czasem i z niepewnością wy- 
szukiwał. 


Trzeci oddział znajduje się pod prawą 
reka na tablicy; zawiéra w sobie siedm nadli- 
czbowuych  rubryk- i tyleż przesuwek i służy 
tak do mnożenia jako tćż do dzielenia. Mnoże- 
nie każdćj ilości przez 2, 8 aż do 9 daje ilo- 
czyn natychmiast—; jak tylko ilość do mnoże- 
nia (Multiplicandum) ułożysz. — Gdy zaś liczba 
imnożna z dziesiątków lub setek jest złożona, 
natenczas tablicy mnożacćj idzie w pomoc ta- 
blica dodawania. Tablica mnożaca służy takže 
do dzielenia, gdy się przesuwki wstecz cofają. 

Nauka do użycia téj rachunkowćj maszyny 
służąca, jest na osobnym arkuszu drnkowana, 
i do nićj czytelnika odsćlamy. 

Gazeta wićdeńska z dnia 8go października w. 
1839 do liczby 232 stronnica 1419, zaszczytnie 
wspomniała o wynalazku pana Bardacha, Z nićj 
kilka słów tu przyłączamy: ; 

»Sama istota maszyny, już dla tego, że bez 
kółek i walców, ale tylko z czystego źródła sy- 
stematu aryitmetyki wydobyta, a jednak prostym 
swojóm przyrządzeniem we wszystkich cztćrćch 
działaniach (quatuor species) doskonałe rezul- 
taty wydaje, zasłnguje na uwagę; a gdy jeszcze 
dodamy, że sposób postępowania przy obracho- 
waniu j-st bardzo łatwy i prosty, kształt dogo- 
dny cena najtańszą (ho cała maszyna 1 złr. 
mon. konw. kosztuje), wyznać musimy, że ma- 
szyna pana Bardacha przechodzi swoją dosko- 
nałościa wszystkie dotad znane, a nawet walec 
rachunkowy Abrahama Sterna w Warszawie.“ 

Dla uczącćj sie młodzieży zapewnia ta ma- 
szyna nieocenione korzyści, albowiem cały sy- 
stem arytmetyczny przed zmysly prawie doty- 
kalnie przedstawia. 

Pan Littrow, były dyrektor c. k. wićdeń- 
skiego obserwatoryjum, dat wynalazcy p. Bar- 
dachowi najchłubniejsze świadectwo. ' 

—— E 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 40. i obejmuje: 
1) Jak się rośliny żywią i co stanowi ich pożywienie 
podług chemii organicznćj zastósowanćj do rolnictwa 
panu Liebiga. 2) Pewny sposób poznania, czy tam 
gdzie się miejsce na studnię obrało, woda się zuaj- 
duje i czy głęboko kopać potrzeba? 3) Środek oswo- 
bodzenia drzew brzoskwiniowych i morelowych od 
mrówek. 4) Użycie paździerzy z lnu i konopi na na- 
wóz dla drzew owocowych. 5) Jak odziomki (able- 
giery) każdćj rośliny najłatwićj hodować? 6) Do- 
świadczenia nad sporządzeniem karmu zaparzonego (pa- 
rzonki). (Dokończenie). 7) O różnych sposobach na- 
salania (peklowania) mięsiw do handlu. (I)okończenie 
8) Wiadomości czasowe: a) Łodyga kukurudziana wyż- 
szy wydaje procent cukru krystalicznego, niz trzcina 
cukrową i buraki. 4) Sposób ocalenia paszy, osobliwie 
siana od zagrzania. c) Sposób leczenia peryjodycznć) 
i zwyczajnćj kolki u koni. 5 
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Ner 10. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawićra prócz mód, 
następujące artykuły; 1) Kilka rysów z powieści Ada- 
ma Gorczyńskiego. (Ciąg dalszy). 2) Rozczaro- 
wanie. 3) Dodatek do Aforyzmów Trętowskiego- 

W tych dniach opnścił prasę zeszyt dziewiąty: 
Łwowianinu, przeznaczonego krajowym i zagranicznym 
wiadomościom, wydawanego w połączenin prac miło- 
śników nauk. Zawićra następujące artykuły: Oddział 
krajowy: 1) List do Redakcyi »Tygodnika literackie- 
go« w Poznanu, przez Ludwika Zielińskiego. 2) 
Powszechny wykład starożytności polskich i t.d. (Do- 
kończenie). 3) Graboszyce, zamek hrab. Sołtyków. 
(Z ryciną.) — Oddział zagraniczny: 1) Z Moora 
(the loves of the angels. — Come pray with me): Spićw 
dzićwczęcia, przez Celestyna. 2) Żegluga (z cze- 
skiego : SPIEW Dan, pióra Wacława Swat. Sztulc, tlu- 
macza »Wallenroda« na czeskie), przez Celestyna. 
5) List z Ameryki Piotra I)... . pisany do J. P... — 
Oddział literatury: 1) Wstęp do nowego. dzieła: 
Mydlarz doskonały, przez F. X. de Abancourt. 2) 
Mieszaniny obyczajowe Jarosza B ej ły. (Dokończenie). 


ŻA 


W Warszawie od 1go października r. b. zapro- 
wadzono za upoważnieuiem rządu: Instytut praktyczny 
kucharstra dla płci żeńskiej. Niejaki L. Gładysze- 
wski wykładać będzie wtym instytncie teorycznie i 
praktyczuie sposób przyrządzania potraw ua sposób 
angielski, francnzki, polski, ruski i niemiecki ; także 
sztukę cukierniczą i piekarską. Uczennice będa coro- 
cznie składać egzamen -i otrzymają świadectwa stoso- 
wne do uzdatnienia. 

Sztuczny magnes. W sławućj fabryce do wy- 
rabiania machin w Fairbairne, królestwie belgijskiem, za- 
wiószony jest sztuczny magnes w ten sposób, aby wy- 
robnicy prosto weń patrzyć mogli. Skoro któremu 
z nich wpadnie w oko drzazga Żelazna, natychmiast 
idzie do magnesu i patrzy weń wlepionćm okiem, a 
magnes wyciąga z oka obce ciało. Rzecz naturalna, 
iż magnes mogący udźwignąć 1000 kilogramów (2000 
funtów) żelaza, bardzo łatwo mały kawałek metalowy 
do siebie przyciągnąć może, choćby takowy utkwił 
w ciele albo nawet w kości człowieczćj. Ale jak często 
wyrobnicy uarażeni są na niebezpieczeńsiwo utracenia 
wzroku przez wpadnięcie w oko drzazgi metalowćj, o0- 
kazuje się ztąd, iż w pomienionćj fabryce , stoi prawie 
codzieńnie jeden z wyrobników przy magnesie, dla 
wydobycia zelaznćj drzazgi, która mu w oko wpadła. 

Sławny wynalazek pana Daguerre przy- 
chodzi do coraz większćj doskouałości. Niejaki pan 
Wheatson, wynalazł stereoskop i dowiódł nim, że gdy 
dwa wizerunki jednego przedmiotu, połóżymy jeden na 
drugim , wtedy cały obraz jak wypukła rzezba wyglą- 
dać będzie. Zdjąwszy więc dagerotypem dwa wizerunki 
jednego człowieka, przymocowawszy je do stereosko- 
pu i EM na ich obrazy w zwierciadlach, ujrzymy 
wypukły i zupełn:e podobny portret. Trzeba na wła- 
sue oczy widzićć tę próbę, aby powziąć wyobrażenie 
o tém złudnóćm zjawisku. 

latarnia morska. W Anglii zajmnją się teraz 
olbrzymićm dziełem, to jest, na sławnym z niebez- 
pieczeństwa (Godwinsands, stawiają latarnię morską. 
'Ta przeszło dwie niemieckich mil dłnga i bez mała pół 
mili szeroka mielizna naprzeciw Deal (aa kanałe nieda- 
leka Doweru), zawiera sam ruchomy piasek, w którym 
nawet największe wichrem zapędzone okręta w przecią- 
gu kilku dni jak w przepaści znikają, i w którym już 
milijony towarów i tysiace osób zginęło. Otóż na tem 
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ruchomém piaszczystém morzu inżynijer Bush zamyśla 
Żelazną latarnię wystawić. Najpiérw podczas odlewu 
morza wbić mają w suchy piasek śpiczasty pal mają- 
cy 64 stóp wysokości, a 30 stóp w przecięciu, aż po- 
kąd do kredowćj warstwy ziemi nie dójdzie; na tej 
posadzie założą inny poręczami otoczony fundament, 
a dopićro na tym fundamencie wzniesiona będzie wieża 
mająca 86 stóp wysokości, która najprzód latarnię, a 
potćm posąg królowej, trzymającćj w prawej ręce trój- 
ząb Neptuna, dźwigać bedzie. Słychać, że już zaczęto 
budować pomienioną latarnię; jednakże wielu powąt- 
pićwa o uskutecznieniu tego zamysłu, lubo Anglija 
w budowaniu latarni morskich dziwnych rzeczy już do- 
kazała. Ztóćm wszystkićm inne wieże stawiane na stro- 
mych, prawie niedostępnych, bardzo wazkich szko- 
pułach, miały pod sobą grunt mocny i twardy; dla 
tćj zaś trzeba będzie dopićro utworzyć grunt pośród 
ruchomego, prze aścistego źwiru, w czem zapewne 
większe i trudne do pokonania zawady się okażą. Pra- 
wda, iż latarnia ta byłaby bardzo ważna dla żeglugi na 
tej tak mocno uczęszczanćj ciasninie morskićj, która 
przez tę nową Ścyllę nadzwyczajnie jest niebezpieczną. 


Co się stało zznauymi St. Symonistami. 
Paryzanie przypatrywali się z początku cichawie kome- 
dyi, którą odbywali St. Symonisci; lecz wkrótce znu- 
dzeni wygwizdali ją podobnież, jak każde inne liche 
widowisko. Teraz zaledwo w jakim konwersacyjnym 
słowniku znajdziesz wzmiankę o St. Symonistach, pod- 
czas gdy oni powiększej części jeszcze przy życin po- 
zostają. St. Symoniści rzucili się w różne, poczesci 
bardzo znakomite, i z dawnem ich usiłowaniem cał- 
kiem sprzeczne zawody. Jeden z paryzkich korespon- 
dentów der Allgemeinen Zeilung podaje o nich następu- 
jące ciekawe szczegóły: Lambert udał się do Egiptu 
i został tamże Lambert-Bejem; Duveyrier pisze wode- 
wille; Michael Chevalier, jest w radzie stann i pisze 
rozprawy o ekonomii narodowćj tudzież krytyki lite- 
rackie dla Journal des Debats, Carnot jest dcpulowa- 
nym; Qazeaux zajmuje się wysuszaniem moczar i od- 
znacza się przedsiębierstwem w zawodzie przemysło - 
wyw; Transon i Dugied powrócili z wiełkićm podzi- 
wem publiczności na łono katolickiego kościoła; Mar- 
gerin jest profesorem- w jednym z uniwersytetów kato- 
lickich w Belgii; Pereire zostaje przy najwyższej ad- 
ministracyi wersalskiej kolei żelaznćj; Laurent objął 
urząd sędziego w Privas, i opisał stylem popułarnym 
dzieje Napoleona ; Olinde-Rodrigues , najzdatniejszy ze 
wszystkich zajmuje się finansami; madume Bazard wraz 
z swoim zięciem panem Cheson, wróciła do katolicy- 
zmu , ten ostatni jest redaktorem pisma: Univers reli- 
gieur; Jean Renand i Pierre Leroux dwie filozoficzne, 
ukształcone głowy, oddają się ciągle w cichości na- 
ukom i pracom dla dawnego swego zamiaru; Jichthal 
zostaje tak jak przedtóm bankierem, był on jednym 
z ostatnich i najwierniejszych zwolenników Enłantina. 
Ojciec linfantin obrał sobie zwyczajne życie prywatne 
i mieszka w dworku wiejskim niedaleko Lugdunu, gdzie 
jest pocztmistrzem. 

Poczta jaskółkami z góry Libanu. Pe- 
wien właściciel domu w Avignon, pod którego oknami 
już od kilkudziesiąt lat jaskółki mają schronienie, zna- 
lazł pod skrzydełkiem jednej z nich przywiązana kar- 
teczkę. Odwiązawszy takową, przeczytał nastepujące 
w języku francuzkin wyrazy ; »Mieszkam na górze Di- 
banu, zowię się Frańciszek Bartłomiej Petit-Jean, je- 
stem rodem z Ołargues w departamencie Herault, przed 
trzydziestą laty opuściłem moję ojczyznę dia składa- 
nia modłów u grobu Zbawiciela, i mum nadzieję, że 
na tém świejćim miejscu, które sobie obrałem, życia 
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dokonam. Gdy ten bilecik dostanie się do rąk jakiego 
Chrześcijanina, upraszam, aby za duszę ojca Brańci- 
szka zmówił: Zdrowaś Maryja.« 

Cud fizyczny. Edward Prabće przysłał do re- 
dakcyi der allgemeinen Theuterzeitung rysunek, przedsta- 
wiający Michała Archanioła, który zbuntowanych a- 
niołów do piekieł strąca. Obraz ten uformował się 
sam przez się z zlodowaciałćj pary wodnćj dnia 30go 
grudnia 1804 na zamarzłćj szybie u okna w domu pod 
liczbą 2., na przedmieściu Hungelbrunn w Wiedniu. 
Wszyscy mieszkańcy pomienionego domu, przypatru- 
jac się temu zjawisku, podziwiali ETR zıęczność 
mrozu, który tu doskonały rysunek złożony z ośmiu 
figur utworzył. Niezwłocznie zdjęto z tćj osobliwości 
jak najwierniejsza kopiję na papićr, a dziewięć osób 
zatwierdziło własnoręcznym podpisem prawdziwość wi- 
zerunku. Między podpisanymi jest także właściciel 
pomienionego domu. 

Dziwactwa. Nie masz niedorzccznosci, którćj- 
by nie popełniono w chęci posiadania tego, czego nikt 
nie posiada, albo tylko bardzo mała liczba wybranych. 
Itak historyjs nam powiada, Że za ząb sławnej He- 
łoizy, małżonki Abelarda nie mnićj jak 100,000 fran- 
ków zapłacono. Z każdego nieco słynniejszego zabój- 
cy jest w Paryżu i Londynie siedm do ośmiu czaszek, 
za które kranologowie znaczne sumy płacą. Sama gło- 
wa DLaccnaires paraduje bardzo pięknie w jedcnastu 
gabinetach osobliwości. — A komnż niewiadomo, iż był 
czas, w którym na giełdzie amsterdamskićj tulipany 
w obiegu były, i tyłko za znaczną kwolę, właściciela 
swego zmieniały. — Slary burmistrz, który całkiem nie 
był namiętny i z wartością rzeczy dokładnie obeznany, 
dał nicgdyś za jeden tulipan dwa wozy napełnione £y- 
tem a cztery jęczmieniem, Cztćry karmne woły, dwa- 
naście owiec, dwa galony wina, Czićry beczki piwa, 
dwie faski masła, dzicsięć cetnarów sćra, kompletny 
męzki przyodzićwck i duży śróbrny puhar. Z tém wszy- 
stkićm szalone to upodobanie w kwiatach zaczyna już 
ustawać, jakoż kwiat nazwany: Semper Augusius, za 
który nicgdyś na licytacyi 30,000 fr. płacono, teraz go 
za 30 dostanie. — Nie smiemy powiedzićć, jak drogo 
sprzedano niedawno suknia, którą pani Sevignć nosiła. 
Za cenę tćj sukni możnaby było kamienicę kupić. — 
Roczniki biblijomanii zawićrają dotychczas jako naj- 
większą kwotę 2,260 funtów szterlingów (02,660 złr. 
m. k.), za którą podczas licytacyi biblijoteki księcia 
Roxburgh w miesiącu czerwcu 1812, egzemplarz deka- 
merona Rokącego sprzedano.  Margrabia Blandford , 
syn księcia Malborough był tak szczęśliwym, że ten 
egzemplarz, zawićrający 270 stronic in fulio, który w r. 
1471 w drukarni Waldapfera w Wenecyi po raz pićr- 
wszy na widok publiczny wyszedł, za powyższą kwotę 
kupił. Przepomuićć nie należy, ze dckameron Boka- 
cego, upowszechniony jest w dwóch do trzechset wyda- 
niach, i Że za 1 złr. dość piękny egzemplarz dostać 
można, ale margrabia chciał mieć koniecznie egzem- 
Wy zroku 1471, który jest wprawdzie bardzo rzad- 

i, ale tćz nic osobliwszego pod względem typografi- 
cznego wydania nie zawićra. Bogaci i dziwaczni bikli- 
jomanowie angielscy, posunęli tak wysoko cenę sta- 
rych książek w ogólności, że tytuł lubownika książek , 
a.księcia, prawie jedno i toż samo znaczy. Wymienimy 
tu poniżćj cenę niektórych książek, które wyszły z pra 
cowni Kartona, najdawnicjszego angielskiego drukarza. 
Książki te trudne są do dostania, ale jeszcze trudniej- 
sze do czytania, gdyż pierwsze kartki mają zwykle 
znaczne luki, a ostatnie i we środku są najczęścićj wy: 


darte. I tak: Ziierciadło światu (in folio 1480), sprze- 
dano za 3,510 złr. m. k.; Morainą gre w szachy (1474), 
za 1713 złr. m. k.; Troitus, za 2,520 złr. m. k; Zegur 
mądrości, 1,040 złr. m. k. — W gonitwach angielskich 
widać podobnież niektóre dziwactwa. I tak margrapia 
Exeter wygrał na jednej goniiwie zukład 260,000 złr. 
m. k., aksiążę Graltou w przeciagu lat ośmnastu wy- 
grał 990,211 złr. mon. kon. nie licząc wto osobnych 


"zakładów tea obudwóch magnatów. 


„Spotkanie się z lwem. Anglik Moffatt w opi- 
saniu swojćj podróży pod tytułem: Labours in Southern 
Africa, opowiada następujący wypadek: Jeden z plan- 
tatorów angielskich będąc raz u mieszkających samotnie 
ziomków swoich na odwidzinach, wracał do swego po- 
mieszkania w Bethany. Po drodze usiadł nad brzegiem 
strumienia, gdzie spodzićwał się antylopę nbić. Ale 
gdy się żaden źwićrz nie pojawił, położył więc strzel- 
bę na wychylonćj i ztyłu gęstym chaszczem zarosłćj 
skale. Słońce zaczęło przygrzywać, a strudzony wę- 
drowiec zasnął snem twardym. Wszelako nadzwyczajna 
spieka wkrótce obudziła go ze snu, a Plantator prze- 
tarłszy sobie oczy, ujrzał tuż przed sobą leżącego lwa, 
który ostro w nicgo wzrok wlepił. Struchlały tym wi- 
dokiem , siedział jak nieżywy przez chwiłę, nareszcie 
odzyskawszy zmysły, wyciągnął zwolna rękę po strzel- 
bę. Lew dając pilnie baczność na każdy ruch swojego 
przeciwnika, powstał natychmiast z miejsca i ryknął 
okropnie.  Plantator przestraszony zaniechał swega 
zamiaru. Próbował on jeszcze kilkakrotnie sięgnąć 
po strzelbę, lecz za każda razą przekonał się , Że jego 
nsiłowanie było nadaremne, gdyż lew zawsze w nową 
wściekłość wpadał. Położenie jego stawało się coraz 
nicznośniejszóm; skałę na której siedział, rozgrzało 
słońce tak Jnocno, iż tylko na przemiany i to na krótki 
czas, położyć mógł na niej jedne bosą nogę po dru- 
gićj. Tak upłynął dzień, upłynęła i noc, a iew ani 
ruszył się z miejsca. Wzejszło znowu słońce, a z nim 
wróciła doskwićrająca spieka. Piantator był prawie już 
bez zmysłów. Około połydnia poszedł icw do źródła, 
ednakże nie spuszczając go z oka; ale gdy spostrzegł, 
ze on po strzclbę wyciąga rękę, zwrócił się nagle i 
ryknął straszliwie. Pluntator umknął znowu rękę, lew 
uspokoił się i ugasiwszy w źródle pragnienie, położył 
się na dawnem miejscu. Mija drnga noc okropna, a 
lew pilnuje nieustannie swojego przeciwnika. Nareszcie 
po zachodzie słońca daje się styszćć odgłos idących 
ludzi, lew zrywa się i znika w gęstwinie. Plantator za- 
ledwie tyle jeszcze miał siły, iż do rąk wziął strzelbę, 
a gdy chciał powstać, nie mógł sie na nogach utrzy- 
mać i upadł na ziemię. Ze strzelba w ręku zawlókł 
się do źródła, i pokrzepiwszy siły swoje, nadsłuchi- 
wał z utęsknieniem, z której strony odgłos się zbliża; 
wkrótce na poblizkićj drodze pojawiło się kilku Euro- 
pejczyków, którzy nad nim się ulitowawszy, do domu 
go zauieśli, gdzie dla zaognienia od gorącości słone- 
cznej, pelce niu u nóg odjąć musiano, przeżco na całe 
zycie skalćczał. 

,, Namiętny myśliwiec, Każdy prawie Anglik 
jest namiętnym myśliwym. Sędzia pokoju Wingard 
w Gloucestershire, szedł w Żałobnćj szacie za trumną 
zmarłćj swojćj żony w największym smntku na cmen- 
tarz. AŻ oto z pod blizkiego płotu jakby pokusa zry- 
wa się zając i leci w poprzek przez orszas pogrzebowy. 
Namiętny myśliwiec zapomina o swoim ciężkim zalu , 
szczuje zająca psami, które nigdy go nie opuszczały, sa- 
dzi przez płoty i rowy ze świćcą w ręku i uszczwawszy 
zająca, wraca z źwićrzyną do pogrzebowego orszaku. 
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